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W iadom ośc j  krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 19. L u te g o .  

P rzybył  t u :  J W .  Genera ł  Porucznik i G u ­
be rna to r  W ro c ł aw ia ,  C a r l o w i t z ,  z  W r o ­
cławia.
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W iadom ości  zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W  a r a z  a w y , dnia 15. Lu te go .
Oczek iwane  z u tęeęhn ien iem przez lubowni-  

ków teatru Rozmai tości  otwarcie n ow ego  p rzy­
bytku zabawy jednej  z najprzyjemniej szych,  
połączonej  z wielu uży tkami ,  a p rzy tem m a ­
ło wymagającej  wydatku,  nas tąpi ło onegdaj .  
J O O .  Xi jz two  Jchmość  Warszawscy raczyli 
znajdować się na tem widowisku ,  a znakomite 
osoby  płci obiej  i publ iczność zajęły wszystkie 
miejsca.  N o w y  ten teatr  co do gu s tu ,  el egan-  
cyi i ca łego urządzenia,  sprawiedl iwie policzyć 
m o ż n a  do najpierwszych tego  rodza ju  w stoli­
cach E uro py .  Mieścić moż e  wygodn ie  około 
1,000 osó b ,  a wygoda  rozciąga się równie  do  
miejsc droższych jako i naj tańszych.  Najtęższe 
mrozy  nie zdołają odst ręczyć przyjaciół  tej sce­
n y  od ciągłego na nią ucz ęs zcz an i a , 7 p ieców 
ogrzewają wszystkie mie jsca,  a  wejścia tak są

. u r ząd zon e ,  że  zwykle w innyc h  teatrach cugi  
tu  nie m o gą  mieć p rzys tępu.  U b r a n i e  loź , o- 
zdoby  a rch i t ek toniczne,  dekoraęye,  równa ją ­
ce się dn iowi  oświet lenie,  wszystko to zgodn ie  
p om a g a  do piękności  ogólne j ,  a deklamacya 
A r tys tów i odg łos  orkiestry dochodzą równie  
d o  wszystkich części sali. Wi nn i śm y ten n a ­
d o b n y  przybytek zn ow u J W .  G e n e r a ł - A d j u -  
t antowi  Rautens t rauch .  Jeźl i  M u  zbędzie  
chwila wolna od l icznych i ciągłych czynnośc i  
Je g o  wyso k ich  u r zę d o w a ń ,  poświęca ją k u n ­
sz tom,  jako doskonały ich znawca ,  i pod J e g o  
świat łem przewodnictwem ujrzeliśmy dźwign ię ­
t ą ,  u świe tnioną i wzrastającą scenę.  Je g o  po­
mysłowi  i s ta raniom winniśmy już no w o  u t w o ­
rz o n ą  szkołę d ramatyczną ,  szkołę śp ie w u ,  1 ty­
le przykładającą się do up r zy je m n ie n ia ,  o raz  
świetności  widowisk,  szkołę baletu.  P rzesz ło  
półtorasta uczn iów sposobią się na us ługę ła­
skawej publ iczności ,  w nad z ie i ,  że staną się 
istotnie god nym i  Je j  sprawiedl iwych względów.  
Artyści  już zdobni  zasługami i słynni  prawdzi­
wy m t a le n t e m ,  dawniej  również jak ich po ­
p rzedn icy w ciągu lat 50 narażani  często roe 
na  n iepewność dochodów,  a  niekiedy na utra ę 
należnośc i ,  teraz widząc byt swoj ustalony,  
nawet  pocieszeni  nadzie ją ,  że i w starości - 
po mn ie n i  nie  bę dą ,  czują najtkliwszą w ę 
czność  za dzisiejszą op iekę ,  z* Bte t  ł>‘e



230

n ich  zaszczy tny ,  i podwoją  wszelkie usiłowa­
n i a ,  aby p racą,  gorl iwością i p o m n a ż a n ie m  
ta lentów,  tęź wdzięczność stwierdzil i .  J u ż  to 
4 ty T e a t r  w czasie tak krótkim wznosi  J W .  Ges 
n e r a l - Adjutant  Rautens t rauch .  D ź w ig n io n y  
jakby z g ruzów dzisiejszy W i e lk i ,  k tó rego nie« 
dogodnośc i  mają być us un ię te ;  zeszły R o z ­
m a i  t o ś c i ,  przez kilkanaście mies ięcy sprawia- 
jący istotną p rzy jemność,  który ustąpił  mie j­
sca tyle teraz dogodne j  sali Maskaradowej ;  
T e a t r  w Kal i szu ,  zaszczycany obecnością N a j ­
j aśniejszych M o n a r c h ó w , a dziś służący t ame­
cznej  pub l i czności ,  który p rzez  swą arehitektu- 
r ę - n i e t y l k o  jest o z d o b ą  Kalisza,  ale mo ż e  
s łużyć za wzór  pod o b ny m  bu d o w om  w g ł ó ­
wniejszych miastach ;  i nakoniec otwarty o n e -  
gdaj ,  o k tórym teraz mów imy.  Wz ni es io ny  
w mie jscu dotąd  ma ło  u ź y t e c z n e m , a teraz 
tak d o g o d n e m ,  z największą oszczędnością co 
d o  kosztów,  a p rzecież tyle ozdobny  jest dz ie­
ł e m  tegoż Prezesa  Dyrekcyi  Wi dow is k ;  kiero­
wał  pracami J P .  Lud wik  Kozubowsk i ,  B u d o ­
wniczy rządowy przy Dyrekcj i  G lnej  T o w a ­
rzystwa O g n i o w e g o ;  deko.racye pędz la  z n a ­
n e g o  z wysokiego talentu J P .  A n t o n i e g o  Sa- 
che tt i ;  sufit  i łoże malował  J P .  Stanis ław 
Śzałacki,

F  r a n c y a.
P r o c e s  F i e s c h i e g o .  P o s i e d z e n i e  d.  

9, L u t e g ó ,  Z  świadków wez wanych  na żą ­
da n ie  Pep in a  wielu z e zn a ło ,  źe od n iego  
w najszlachetnie jszy i zupe łn ie  bezinte reso­
wny  sposób wspieranych było.  W i e l o m  z p o ­
między  n ich pożyczał  w razie potrzeby po 200 
lub  300 fr. bez p rocen tu  i bez  wzg lędu na p o ­
l i tyczny sposób myślenia w po t rzeb ie  b ę d ą ­
cych.  Kramarz  j e d en  zezna ł ,  że lubo hande l  
jego  był  hand lowi  P ep in a  na przeszkodzie,  
j e m u  przecież swój dobry byt zawdzięczał ,  
gdyż m u  kilkakrotnie nawet  po 1000 franków 
pożyczał .  Ca łe  sąsi edztwo’ znało go tylko 
z  dobrej  s t rony.  I n n i  zeznal i ,  że do.  28. L i ­
pca Pep ina widzieli ,  z n im rozmawial i  i nic 
zmienionego  w nim nie dostrzegli .  Niejaki  
D o u a u l t  powiedz ia ł ,  źe na zapytanie  jego 
d .  28* L ipc a ,  cży istotnie do Króla st rzelano,  

/  t enże  od po w ie dz ia ł : Szczera to niestety p ra ­
wda!  T u  Prezes  wznieci ł  z n o w u  ciekawosc 
wszystkich przez wezwanie Pani  Pet i t ,  matki 
N in y  Lassave  i dawnej  nałożn icy  Fieschiego.  
P o da ła  ona  wiek swój na 2.8 lat i sposób  jej 
bran ia  się i mowy okazywał niejaką godność .  
P rz ec h o d zą c  około F iesch iego odwróci ła  twarz 
ewoję i w ciągu całego słuchania n ie  spojrzała 
n a  niego.  O n  także n a  nię nie patrzył.  P . re-  
z e s t  Czy znasai  P e p i n a ,  na żądan ie  którego 
tu cię w ez w a n o?  Ot  N i e ,  tylko F ieschiego,

P .  Czy ci Fieschi  zeszłego Maja  ofiarował  uoo 
frank,  żebyś zn o w u  do  n iego wróc i ła?  O .  T a k  
jest;- lecz n ie  przy ję łam tej ofiary n ie  chcąc 
mieć z tym  cz łowiek iem żadnej  nowej  s t y c zn o­
ści. —  P a n  D u p o n t :  A  jednak wtedy byłaś 
w  wielkiej p o t r ze b ie ?  O .  T a k  jest.  P. D u ­
p o n t :  Czy Morey  częs to  odwiedzał  F ieschiego 
w Croul lebarbskim m ł y n i e ?  O .  Kilka razy.  
P a n  D u p o n t :  Czy ci kiedy F ieschi  p o w i a ­
d a ł ,  źe Mo rey  chce Pana Lavoc a ta  zabić? 
O .  Nigdy.  —  P .  Zostawi łaś  sprzęty Fieschie -  
m u  oddalając się od  n i e g o ?  D .  Wszys tko,  
czeg o  jako kawaler  w gospodars twie p o t r ze ­
bo wał ;  lecz w kilka dni  wszystko zas tawi ł ,  bo  
p ieniądze nad  wszystko przekładał .  N i e  wy­
mien ię  wszystkich środków jakich w tym ce lu  
używał .  P a n  D u p o n t :  Czy w ie s z ,  źe F i e ­
schi w c iągu  K w ie tn ia ,  Maja i Czerwca 1835, 
roku około n c o f r ,  o t r zym ał?  O ,  T ak  jest; 
dowód  tego zna jdu je  się w aktach (p o ws ze c h­
ne  zadziwienie) .  —  P an  D u p o n t :  Cży F i e ­
schi dyskontował  w Maju dwa wexle na ą 5o 
f ranków?  O .  Słyszałam o t e rn ,  ale z p e w n o ­
ścią nie wiem.  P,  Czy złożył w S ierpniu i834« 
pieniądze w kassie oszczędnośc i?  O .  P.  Gau- 
nes  posiadał  księgę kassową,  gdzie było imie 
F ie sc h ie g o ,  a po ujęciu j ego t rzecia osoba na  
moc y  p len ipo tenry i  p ieniądze te odebrała .  
Pa n  D u p o n t :  Czy mówił  F ieschi  1831. roku 
o za mi e rz o ne m targnięciu się na Króla w cza-,  
sie podróży do  M e tz u ?  O.  Słyszałam coś o 
t e m , ale już  nie p a m ię t am ;  lecz to w ie m ,  źe 
w czasie processu Mini st rów Karola X.  czło­
wiek j eden przyszedł  po F ieschiego dla spe ł ­
nienia czyn u  jak iegoś ,  a gdym ja się t e m u 
opierała powróc i ł  t enże  znow u w kwadrans 
z rozkazem z strony ich szefa i n a d m ie n i ł ,  źe 
jeżeli nie pójdz ie ,  będz ie  złym obywate lem.  
O d r z e k ł a m ,  źe Fieschi  nie  ma  in n e go  Szefa 
prócz mni e  ( śmiech)  a tak człowiek się ten 
oddal i ł .  Po  kilku jeszcze ma łoznacznych py- 
taniach_chcial P r e z e s  posiedzenie zakończyć,  
ale Pan D u p o n t  chciał  jeszcze zasięgnąć od 
Fieschiego n iek tó rych objaśnień notatek w jego 
pugilaresie.  Na  jednej  stronie , r z e k ł , zna le ­
z iono  liczby 40,  50,  20 fr. a Fieschi  zapytany  
o użycie 20 frank, odpowiedział :  20 fr. da n e  
przez  M or ey a  za p rzenies i enie kufra z lufami.  
L e c z  po dok ła dne m zbadan iu  przekonal iśmy 
s i ę ,  źe owa l iczba,  już bardzo zatar ta ,  nie  20,  
lecz 273 fr. oznaczała.  Py tam się dalej ,  cze­
m u  Fieschi  wszystkich su m m  nie zapisał,  które 
o d  Pep ina  i Moreya  o t rzymał?  F i e s c h i :  Co  
mnie  osobiście d a n o ,  nie zapi sywałem,  al e 
zapisywałem co lufy i t. d. kosztowały.  P a n  
D u p o n t :  O ś w i a d c z y ł e ś ż e  lufy kosz towały 
187-fr. 59 cen:., pokaż mi  t ę  s u m m ę  w pugt-



la re s ie .  F i e s c h i :  Z aw a rta  j e s t  w  o g ó l n e j  
s u m m i e .  P a n  D u p o n t :  W  której  o g ó l n e j  
s u m m i e ?  F i c a c h  i ( r o z g n i e w a n y ) :  G d y  m n i e  
s i ę  P r e z e s  z a p y t a ,  o d p o w i e m .  N i e  j e s t e m  
A d w o k a t e m  i  w  s z c z e g ó ł y  z  P a n e m  w c h o d z i ć  
n i e  m y ś l ę .  A  g d y  s i ę  m n i e  A d w o k a t  z a p y ta ,  
o d p o w i e d z ą  m o i  o b r o ń c y .  P a n  D u p o n t  
p r o s i  P r e z e s a  o  p o d a n i e  t e g o  p y ta n ia  o b ż a ło -  
w a n e n iu .  P a n  P a r q u i n  ( o b r o ń c a  F ie s c h i e -  
g o ) :  S ą d  d o s t r z e g ł  z a p e w n e ,  ż e  o b r o ń c y  F ie -  

- s c h ie g o  u n ik a l i  s ta r a n n ie  w s z y s t k i e g o ,  c o b y  
n o w e j  sk a rd ze  j e g o  w s p ó ł o b ż a ł o w a n y c h  p o d o -  
b n e m  b y ć  m o g ł o .  A d w o k a t  o b ź a ł o w a n e g o  
M o r e y a  u z n a łb y  m o ż e  sa m  za r z e c z  n i e s t o s o ­
w n ą ,  g d y b y ś m y  o s k a r ż e n ie  j e g o  k l ien ta  bar­
d z ie j  j e s z c z e  w y k ry ć  z a m ie r z y l i .  P a n  D u ­
p o n t :  O w s z e m ,  ty m  m ile j  m i b ę d z i e ,  im  ja­
ś n ie j  s i ę  w y r a z i c i e ,  b o  w te d y  b ę d ę  w a s  m ó g ł  
zb ijać .  N i e  o d p o w ia d a j ą c  zaś  na m o j e  z a p y ­
tania  sz k o d z ic ie  m o jej  o b r o n i e .  P .  P a r q u i n :  
P r o s z ę  Prok uratora  G e n e r a l n e g o ,  z n a j ą c e g o  
d o k ła d n ie  w szy s tk ie  s z c z e g ó ł y  in struk cy i  o  d a ­
n i e  z a ż ą d a n e g o  o b ja ś n ie n ia .  P r o k u r a t o r  
G e n e r a l n y :  T o  z d a je  m i  s i ę  być  z a w c z e -  
s n e m .  O s k a r ż e n ie  ju tro  b ę d z i e  r o z w i n i ę t e ;  
p o w o d ó w  m o i c h  d z iś  r o zb ie ra ć  n i e  m o g ę .  
P a n  D u p o n t :  O d p o w i e d ź  ta n i e  śc ią g a  s i ę  
d o  m n i e ,  ty lko  d o  m e g o  k o le g i  P a r q u in a ,  
który  s ię  d o  Prokuratora  G e n e r a l n e g o  o b r ó c i ł .  
T w i e r d z ę ,  ż e  n a l e ż y  p o p r z e d n io  o z n a c z y ć  
p u n k ta  r o z p r a w ,  in a c z e j  w i e d z i e ć  n ie  m o g ę ,  
o  c z e m  m a m  m ó w i ć .  P y t a m  s i ę ,  jaka o g ó l n a  
s u m m a  o b e j m u j e  o w e  187 fr. 5 0  c en t .  O b ż a -  
ł o w a n y  p o w ia d a :  N i e c h  n a  to  m o i  o b r o ń c y
o d p o w i e d z ą .  O b r o ń c a  p o w ia d a :  N i e  m o g ę  
m e g o  k l ien ta  o sk a r ż a ć ,  udaj s i ę  do  P r o k u r a ­
tora G e n e r a l n e g o .  G e n e r a l n y  P rok urator  n ic  
p r z e d  c z a s e m  w y ja w ić  n i e  c h c e .  W  c z a s ie  
r o zp ra w  z a t e m  o  n i c  s ię  p y ta ć  n i e  m o g ę  i m u ­
s z ę  s i ę  j e d y n i e  n a  s a m e  z a p e w n i e n i a  o g r a n i ­
c z a ć .  P u g i la r e s  ó w ,  p o w t a r z a m ,  gra w ca łej  
tej sp ra w ie  n a d e r  w a ż n ą  r o lę .  P y t a m  s ię  w ię c  
j e s z c z e  F i e s c h i e g o :  jaką s u m m ę  do s ta ł  na z a ­
k u p ie n ie  s p r z ę t ó w ?  c zy  1 1 8 ,  1 3 0  a l b o i 5 o f r . ?  
F i e s c h i :  Z d a m  z  t e g o  r a c h u n e k .  P a n  D u ­
p o n t :  T o  ż a d n a  o d p o w i e d ź .  P o d ł u g  p u g i la ­
r e s u  w y d a ł  tylko F ie s c h i  na  ten  ce l  9 3  frank .;  
o s z u k a łb y  w i ę c  b y ł  P ep in a  żą da ją c  w ię c e j ,  
F i e s c h i :  N a p i s a ł e m ,  co' m n i e  s p r z ę ty  i s to ­
t n i e  k o s z t o w a ły ;  p o w t a r z a m ,  ż e  g o tó w  je s te m  
z d a ć  ś c i s ły  ra ch u n e k  z t e g o .  N i e  p o s ia d a m  
j ę z y k a  A d w o k a t ó w ,  m ó w i ę  jak u m i e m .  P a n  
D u p o n t :  W y m ó w i e n i e  l i c z b  to  s a m o  je s t  
w  K o r s y c e  c o  w  F r a n c y i .  P a n  P a r q u i n :  
R z e c z  tak s i ę  ma. O b r o ń c a  M o r e y a  żąda  w i e ­
d z i e ć  n a  c o  j e d n e j  s u m m y  u ż y t o ;  F i e s c h i  g o -  
t ó w  d o k ła d n y  zd a ć  r a c h u n e k ; n i e  trzeba  m o ż e

b y ł o  m e m u  k o le d z e  c z e k a ć  o s ta tn ie j  c h w i l i  d o  
p o d a n ia  t a k o w e g o  p y ta n ia .  G d y b y  s i ę  n a s  
b y ł  z a p y t a ł ,  b y l i b y ś m y  m u  to  w y ja śn i l i .  P a n  
D u p o n t :  O b r a c h u n e k  t e n  w y k a z a ć  ty lk o  
m o ż e  93 fr, za s p r z ę t y ,  a ja  c h c ę  w i e d z i e ć i l e  
P e p i n o w i  p o d a ł?  P r o k u r a t o r  G e n e r a l  
n y :  C z ek a j  p r z e c i e  o b r a c h u n k u .  F a n  D u ­
p o n t :  N i e  p o tr z e b u ję  g o ,  m a m  g o  w  p u g i la ­
r e s ie .  P r e z e s :  T o  g o  u ż y j .  P a n  D u p o n t :  
A l e  m ó j  B o ż e ,  c z y ż  d o  i n n ie  te  .py ta n ia  n a l e ­
ż ą ;  c z y  i c h  w ła ś c iw ie  p u b l i c z n i  M in i s t r o w ie  
u c z y n i ć  n i e  p o w i n n i ?  C z y  ż y c i e  c z ł o w i e k a  n i e  
p o w i n n o  b y ć  r ó w n i e  ś w ię t e  w  o c z a c h  M in is t e -  
r y u m  p u b l i c z n e g o  jak w  o c z a c h  o b r o ń c y ?  
P r e z e s :  Z a s ta n ó w  s i ę  c o  m ó w i s z ;  M in i s t e -  
r y u m  z n a  to  b a r d z o  d o b r z e .  P r o k u r a t o r  
G e n e r a l n y :  P o d o b n e  u w a g i  P a n a  D u p o n t a  
tak c z ę 6 to  p o w t a r z a n e  n i e  p o w i n n y  b y ć  c ie r ­
p ia n e .  M in is t e r y u m  p u b l i c z n e  n i e  p o w i n n o  
z e z w o l i ć ,  a b y  m u  o b r o ń c y  w y r z u ty  c z y n i l i ;  
z n a  o n o  s w e  p o w i n n o ś c i ;  n i e  tr ze b a  m u  i c h  
p r z y p o m in a ć .  P a n  D u p o n t :  M o ż e  j e  z n a ć  
a m y l ić  s i ę  w  ic h  p e łn ie n iu . -  C z y i l ż  M i n i s t e ­
r y u m  p u b l i c z n e  n i e  p o w i n n o  r ó w n i e  jak ja 
p r a g n ą ć  d o k ła d n e g o  w y k a z u  s u m m  p o d a n y c h  
p r z e z  F i e s c h i e g o ?  P r o k u r a t o r  G e n e r a l ­
n y :  O b e j d z i e  s ię  b e z  d a l s z y c h  u w a g ;  w i e m  
z a p e w n e ,  c o  m i c z y n i ć  w y p a d a .  P a n  D  u - . 
p o n t :  P o  raz  p i e r w s z y  z n a jd u ję  s i ę  w t a k i e m  
p o ł o ż e n i u .  K a ż d y  un ik a  da n ia  m i o b j a ś n ie ­
n i a ,  k t ó r e g o  p o t r z e b u j ę  k o n i e c z n i e ;  n i e  m o g ę  
p r z e t o  w i ę c e j  p r z y t e m  o b s t a w a ć .—  Z a m k n ię t o  
p o s ie d z e n i e .

D n i a  5. L u t e g o  o  g o d z i n i e  i w s z e j  z  p o ł u ­
d n ia  M o n a r ch a  n a sz  da ł  w sali t r o n o w e j  p i e r ­
w s z e  p o s łu c h a n i e  p r z y b y ł e m u  tu p rzed  k i lku  
d n ia m i  n o w e m u  A m b a s s a d o r o w i  G e n e r a ł o w i  
A l a v a  ; n i e c o  z a ś  p ie r w e j  d o t y c h c z a s o w y  A m ­
bassad or  h i s z p a ń s k i , X i ą ź ę F r i a s ,  p o d a ł  K r ó l o ­
w i  J m c i  list o d w o łu j ą c y .  M in is ter  sp raw  z a ­
g r a n i c z n y c h  b y ł  o b e c n y m  przy  tern p o s ł u c h a ­
n i u ,  p o  k tó re in  n o w y  A m b a s s a d o r  z ł o ż y ł  ta- 
kźte u s z a n o w a n ie  s w o j e  K r ó lo w e j ,  o r a z  X i ą ź ę -  
torn i X i ę ż n ic z k o m  r o d z in y  k r ó lew sk ie j .

N i e d a w n o  a k a d em ia  francuzfca p r z y ję ła  w  l i ­
c z b ę  s w y c h  c z ł o n k ó w  Pana S c r ib e ,  z n a n e g o  
pisarza k o m e d y j .  Z g r o m a d z e n i e  p u b l i c z n o ś c i  
o b o j e j  p łc i  b y ło  n a d er  l i c z n e .  P a n  V d l e m a i n  
m iał  m o w ę  w o d p o w i e d z i  P a n u  S c r ib e ,  i w  
n ie j  w y r a z i ł  m i ę d z y  i n n e m i : „ M o w a  W ć P a -
n a  m ia ła  taki s k u t e k ,  jak j e g o  k o m e d y e ;  z y ­
sk a łe ś  tu o k la sk i ,  k tóre  to w a r zy szą  i m ie n io -  
w i  W ć P a n a  w e  wszyBtkicb  teatrach E u r o p y ,  
A k a d e m ia  p r z e w id z ia ła  to bardzo  d o b rze ;  w i e ­
dz ia ła  o n a ,  i ż  m ia n u ją c  W ć P a n a  c z ł o n k i e m  
s w o i m ,  o k a że  s i ę  r ó w n ie  sp r a w ie d l iw ą ,  jak p o ­
p u la rn ą .  W  k a ż d y m  ro d za ju  literatury  c ią g ła



$iawa m a  p r awo  o t r z ym ać  mie j s ce  w akademi i ;  
a  pub l i c znośc i  n i e  wypada  p r z ez  so  lat  be z -  
o w p c n i e  d o w c ip e m  zabawiać .  W e  wszystkich 
h o w j e m  p ł o d a c h  l i terackich n i e  iza l eźy na  ma-  
tp ry i  l ub  f o r m i e ,  a le  n a  t a l e n c i e k t ó r y m  o -  
b i ę d w i e  są* o £ y w io n ę . ”  W  da l s z ym c i ągu  mor  
w y  swo je j  p r zy t acza  P a n  V ^ l e p a i o  ,s ,oo j u i  
P a n  Scr ibe  by ł  n a m i e n i ł ,  t o  jes t  b l izkie  sto* 
sunk^ - zp i a r ł eg o  P a n a  A r n ą u l t  z N a p o l e o n e m ,  
i źe  t e n ż e  b y ł  w sp ó łp r a c o w n i k i e m  j e g o ,  m i a ­
n o w i c i e  przy  5 tym akcie  d r a m y :  „ W e n e c y a -  
n i e ”  P a n  A r n a u l t  t owa rzy sz y ł  N a p o l e o n o w i  
w  p o d r ó ż y  d o  E g i p t u , i zna j do wa ł  s i ę  z  n im  
r a z e m  n a  j e d n y m  okręc i e  „ 1 ’ O r i e n t , ”  k tóry 
p r ó c z  t e g o  W o d z a  w ióz ł  j es zcze  tyle z n a k o ; 
d i  i tych* o sób .  T a m .  c o d z i e n n i e  r o z p r a w i a n o  
o p o l i t y c e ,  o  w o j n i e ,  o  p o e z y i , a N a p o l e o n  
w y n u r z y ł  t ak i e  zd an i e  swoje  w z g l ę d e m  traje-  
d y i ,  k tór e j  p o w a g a  zdawała  s i ę  w ym ag ać  t y l ­
ko  c z y n ó w  wielk i ch  h i s t o r y c z n y c h ,  po l i ty ­
c z n y c h  i ś w ia t o w y c h ;  sp r a wy  zas serca  l u d z ­
k i ego  w i n n y  być  z o a t a w io nę  komedyj , .  P a n  
A , rnau l t  zbi jał  te z a sad y ,  i b r o n i ł  p r aw  n a m i ę ­
tnośc i  serca  l u dzk i e go .  P e w n e g o  r a zu  p rzy  
t ak im  sp o r ze  z a w o ła ł  N a p o l e o n :  ; , T o  n a m
prz ec i eż  n i e  bę d z i e  p r z e s zk od ę  w n a p i s an iu  
wsp ó ln i e  t r a j edy i . ”  —  „ D o b r z e  (od po w ie dz i a ł  
A r n a u l i )  sko ro  t y lko  p l an  w y pr aw y  r a z e m  
u ł o ż y m y . ”

P o s t a n o w i e n i e  król ewski e  z d n i a  I .  L u t e g o  
n a k a z u j e  z a p r p w a dz i ć  w k a żd em  s t o ł e c z n e m  
mie śc i e  d e p a r t a m e n t o w e m  zakład  ( d e p o t )  z a ­
c i ą go w y  i r e z e r w o w y .  D e p a r t a r n e n t a , któ 
ry c h  jest  8 6 ,  b ę d ą  po dz i e l o n e  na  2 klassy.  
D o  p i e rwsze j  na l eżeć  będz i e  30 d e p a r t a m e n ­
t ó w ,  k tó ry ch  zak ł ady  mieć  b ę d ą  Szefa  ba t a ­
l i o n u  l u b  s z w a d r o n u ,  albo też  M a j o r a ,  K a p i ­
t a n a ,  Po j ruczn ika  i 2 podoff icerów.  W  56 d e ­
p a r t a m e n t a c h  2gię j  kla'ssy n i e  bę d z i e  s z t ab o ­
w y c h  office r ó w

Z  d n i a  11.  L u t e g o .
N a  p o s i e d z e n i u  dz . s i e j s ze m I z b y  D e p u t o ­

w a n y c h  o d b y ł  n a s a m p r z ó d  G e n e r a l n y  P r o k u ­
r a to r  rek wizy tory urn s w o j e ,  co p r z e sz ło  dw ie  
g o d z i n y  t rwa ło .  S to so wn ie  do  t e go  p r ó ż n o ś ć  
w y g ó r o w a n a ,  am b i cy a  i p r z e w r o t n e  zasady 
w  ogó lnośc i  sp o w o d o w a ł y  F i e s c h i e g o  d o  sta 
n i a  s i ę  n a r z ę d z i e m  w r ę ku  w i ęks zyc h  jes zcze  
zb ro dn i a r z y .  N a j w ię ks za ,  g ł ó w n a  część  w iny  
sp ada  na  M o r e y a ,  k iedy  w ie lu  św ia dkó w 
w  n i m  d o m n i e m a n e g o  s t ryja F i e s c h i e g o  
p o z n a ł o .  P o d  w z g l ę d e m  P e p i n a  do w ió d ł  
P r o k u r a t o r ,  i e  z e z n a n i e  F i e s ch i e g o  do tyczące  
s i ę  wp i san i a  p e w n e j  s u m m y  p rz ez  P e p i n a  
w  pugi l a r es i e  F i e s c h i e g o ,  z . p r a w d ą  s i ę  zga ­
dzały". —  B o i r e a u g o ,  l u b o  też  c zy n ny  mia ł  
ud z i a ł  w t y m  sp i s k u ,  po l e c a  j e d n a k  ze  w z g l ę ­

d u ’n ą .  j e go  m ł o d o ś ć ,  s k r u ch ę  i zg o r s ze n i e  
p r ze z  z ł e  o b c o w a n i e  z i r i n e m i ,  l i tości i ł as ce  
s ę d z i ó w . —  N a s t ę p n i e  r o zp oc zą ł  A d w o k a t  P a  
t o r n i ,  p a t r o n  F i e s c h i e g o ,  sw o ję  ro z p r a w ę  
o b r o ń c z ą .  P r z e d e w sz y s t k i e m  z w r a c a ł  u w a g ę  
I z b y  n a  t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  ź e F i e s c h i , .  ł u b o w a  
l e c z n y  ż o ł n i e r z ,  k tóry  w  Roasyi  tyl e  da ł  d o ­
w o d ó w  n i e u s t r a s z o n n o ś c i , po  p o w ro c i e  s w o im  
d o  F ra n c y i  ż a d n e g o  u r z ądu  n i e  zna l a z ł  wspa r ­
cia i r o zp acz ą  w ięc  p o w o d o w a n y ,  n i e  w idząc  
ż a d n e g o  sp o s o b u  p r z y z w o i t e g o  u t r zy m an i a  s ię,  
d o  z b ro d n i  s i ę  uciekł .  P o n i e w a ż  j ednak  A d ­
wokat  k reś ląc  o b ra z  p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  w zg l ę ­
d e m  F i e s c h i e g o  n a  M i n i s t e r y u m  całe  czębto 
p o w s t a w a ł ,  mus i a ł  m u  P r e z e s  n i e r a z  p r z e r y ­
w ać ,  poczę to  P a n  P a t o m i  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  
w s p o m n i e n i a  i o świadc zen i a  t a ko w e  n i e  są  
n ad c i ą g n i ę t e  z da l e k a ,  l ecz  d o  sp r a wy  sam e j  
na l e ż ą ;  z ak ończy ł  w ięc  w kró tkośc i  t w i e r d z e ­
n i e m ,  źe  zb ro d n i a  F i e s c h i e g o  była  sku tk i em 
d o z n a n e g o  ze  s t r o ny  r z ą d u  p r ze ś l ado wa n ia .

P y t a n i e  rn in i6t e ryalne  j es zcze  n i e  jes t  r o z ­
s t rzygni ęt e .

R z ą d  o d e b ra ł  wc zo ra j  d r o g ą  t e l eg ra t i czną 
n o w e  pose l s two  G e n e r a ł a  J a c k s o n a .  D e p e s z a  
tego s ię do tycząca  p r ze s ł an a  p r zez  posła  L o n ­
dyńsk i ego  z dn .  9. L u t .  o  2. godz.  z po łu d n i a ,  
jest  t reści  na s t ęp u j ą ce j :  „ P r e z e s  J ac ks o n  w y ­
da ł  d n i a  19. S tyczn i a  pose l s two  d o  kongre6SU, 
w któr e tn  za l eca  p r zy jęc i e  p r a w a ,  z am y ka j ą ­
cego  d la  s t a tków F ra nc uzk i c h .  wszys tkie  por t a 
A m e ry k a ń s k i e . ”  — O  w p ł y w i e ,  który n i e s p o ­
dz i ana ta w ia d om oś ć  w y w r z e ,  n i e  są tu  j e d n e ­
g o  zdan ia .  N iek tó r zy  s ądzą  źe  wykry t e  
w tern pose l s tw ie  b ł ę d y  m in i s i e ry u in  b r o -  
g l i owsk iego  D o k t r y n e r o m  d r o g ę  d o  pow tó r ne -  
go ws t ąp i eni a  do  g a b i n e t u  naz aw sze  zap i er a j ą  ; 
i n n i  p r z ec iw n ie  m n i e m a j ą ,  ź e  pose l s two  to 
D o k t r y n e r o m  ko rzyść  p r z y n i e s i e ,  k i edy  s t o ­
sunk i  z S tanami  Z j e d n o c z o n e m i  w  taki s i ę u -  
ł oży ły  sp o s ó b ,  . źe  r ed uk cy a  p i ę ć p r o c e n to w e j  
r en ty  z u p e łn i e  s zkod l iwą  s ię okazu je .  D z i e ń  
n i k  S p o r ó w  w y n u r z a  w p ra wd z i e  na dz i e j ę ,  
źe  pose l s two G en e r a ł a  J acks ona  p r zez  kong re s s  
n i e  zo s t a n i e  u c h w a l o n e m ,  radzi  wszelako r zą  
d o w i ,  aby b y ł  n a  wszys tko  go t ow y .

W e d l e  n a jn o w s z y c h  do n i e s i e ń  z na d  g r an i cy  
h i s z p ań sk i e j ,  zna jdowa ła  s ię g ł ó w n a  kw a te r a  
D o n  Ca r losa  d n i a  2. m.  b.  jeszcze  w O n a c i e ;  
d n i a  31. S tyczni a  p r z y p u s z c z o n o  p r z e s z ło  150 
o6Ób wysoki ej  r angi  d o  p oc a ł o w a n i a  ręki .  
N a c z e l n y  w ó dz  j e d n a k ,  H r a b i a  Casa  E g u j a ,  
w sku tek  p o r us zeń  n i e p r z y j a c i e l a ,  p r z en ió s ł  
sw o ję  g łó w n ą  kwa te r ę  z E sc o r i az a  d o  D u r a n ­
go , jud to w . c e lu  za s ło n i en i a  b lokady  mias t a 
L o q u e i t i o ,  j uż  to aby s i ę  ba rdz i e j  p rzyb l iżyć  
d o  b r z e g ó w  E b r y .  G e n e r a ł  C o r d o v a  podz re -
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liJ a rmią  s w o ję  n a  3 k o l u m n y ,  z k tó rych  j e d na  
do Kas ty l i i ,  d r u g a  na  L o g r o n o  d a  N a w a r y  
a  t r zec ia  do  Biskai  w y ru szy ł a .  Z  drug ie j  
s t r o ny  w ta rg n ę ł a  j e d n a k ż e  st raż p r z e d m ą  p r z e ­
z n a c z o n e g o  d o  N o w e j - K a s t y l i i  k o rp u s u  K a ro -  
liBtów p o d  w o d z ą  B a t an e r y ,  A d j u t a n t a  M e n -  
n y ,  d o  tej p rowincy i .  —  P i s m o  z Ba rce lony  
z dn .  6- z awie r a  co n a s t ęp u j e :  „ G d y  p rzy  na ­
s t ąp ione j  n i e  d a w n o  t e m u  w y m ia n i e  j enco f f  
w  W i t t o ry i ,  Karol i ści  o  15 mn ie j  miel i  do  o f i a ­
ro w a n ia  aniże l i  K r y s t y n o w i e ,  G e n e r a ł  C o r d o ­
v a  m i m o  to r ó w n ą  im  wyda ł  l i c z b ę ,  skoro 
t r u d n i ą c y  s i ę  tą sp r aw ą  of i cer  Karol i s towski  
j e m u  dał  s ł o wo  h o n o r u j  źe  15 b r a ku j ący ch  
j e ń có w  Kry s t yn ow sk i c h  za p i e r ws zą  okazyą  
m a  być d os t aw i o n y ch .  W s p o m n i a n e g o  of i ­
cera  zap ros i ł  n a s t ę pn i e  C o r d o v a  d o  s i eb ie  n a  
o b i a d ;  p o d o b n i e ż  częs towa l i  1 i n n i  o f i ce rowie  
K ró lo w e j  o f i c erów  K a ro l i s t o w sk i c h , a gdy  
podczas  wy jazdu  t ychże  po spó l s tw o  s i ę  spi -  
kn ą ło  w  zamia r ze  na p as t ow an ia  i c h ,  p r zy da ł  
im  C o r d o v a  50 u ł a n ó w ,  p o d  z a s ł o ną  k tó r ych  
w ym ie n i e n i '  j eńcy  Ka ro l i s t owscy  p r z ez  mias to  
b e z p i e c z n  e przebyl i ,* '

Z  d n i a  12 .  L u t e g o .
Kró l  p r a co wa ł  wczora j  z r a na  k o l e j no  z H r .  

Monta l i  v e t , Panem T h i e r s  i M ar sz a lk i e m  M a i ­
so n .  O  g o d z i n i e  3ciej p rzy jecha l i  P P .  D u p i n ,  
S a u z e t  i Pa ssy  a g d y  s i ę  z N .  P a n e m  p o ż e ­
g n a l i ,  p r z y j m o w a ł  M o n a r c h a  d o ty c h c z a s o w y c h
M i n i s t r ó w  P P .  A r g o u t ,  D u p e r r e ,  M a i s o n ,  
D u c h a t e l  i Pe r s i l .  —  M e s s a g e r  wyraża  
w zg l ę d e m  p os łu cha n i a  P P .  D u p i n ,  Passy i S a u ­
z e t :  „ W c z o r a j  r ó w n ie  jak o n e g d a j  z g r o m a ­
dz i ł o  s i ę  l i c zne  D e p u t o w a n y c h  g r o n o  w sali 
k o n f e r e n c y jn e j  I z b y ,  będące j  o b e c n i e  o g n i ­
sk i e m wszys tkich  r o z m ó w  po l i t ycznych .  O  g o ­
d z i n i e  2giej  opuści l i  ci t rzej  P a n o w i e  t o w a ­
r zys two  i udal i  się do  l u i l e r y ó w .  Z  n i e c i e r ­
p l iwośc i ą  wyg ląda l i  i ch ko l l edzy  w y p a d k u  tej 
ko n f e r en cy i .  D o j i i e ro  o go d z i n i e  4tej dow ie  
d z i an o  s i ę ,  że  uk ł ady  z t emi  P an am i  na  n i-  
c ze m  s p e ł z ł y ;  j e d e n  z n i c h  do  p ie rwszego  
z  D e p u t o w a n y c h , s p o t yk a j ą ce g o  g o ,  tak s ię 
o d e z w a ł :  „ c a ł y  h a n d e l  co fn i ę ty " .  —  G ł ó w n ą  
t e g o  p o ró żn i en i a  s ię p r z y c z y n ą  są p o d o b n o  
t r u d n o ś c i ,  n a  k tór e  ci t rzej  D e p u to w a n i  przy  
u z u p e ł n i e n i u  g a b i n e t u  w I z b i e  Pa rów  by n a ­
trafi l i ." —  P o d o b n i e  don os i  K o n s t y t u c y o -  
n i s t a ,  że  z a w iąz an e  z t i e r s -p a r t i  u g o d y  ż a ­
d n e g o  n ie  wydały  skutku.

P i s z ą  z  B a j o n n y  z  dn .  8- m .  b . :  „ D o c h o d z i  
t u  na s  z Saragos sy  w ia d o m o ś ć ,  ż e  PP.  Mar-  
t i nez a  d e ^ l a R o s a  i T o r e n ę ,  j a k o  her s z tów  
s t r o n n i c t w a ,  b ę d ą c e g o  sp r awc ą  roz w ią za n i a  
I z b y ,  t am że  in  eff igie spa lo no ,  D e p u t o w a ­

n e g o  p row incy i  A r a g o n i i , P a n a  P o l o  • y  • M o n -
g e , p o d o b n y  los  spo t ka .

A n g l i a -  
Z  L o n d y n u ,  d n i a  ish L u t e g o .

D n i a  j u t r ze j s zeg o  dana ,  bę d z i e  w  C o v e n t -  
G a r d e n - t h e a t e r  r e p r e z e n t a c y a  n a  ko rzyść  w y ­
c h o d ź c ó w  Po lsk ich .  _ .

T i m e s  u s i ł uj e  do w ie ś ć ,  ż e  n i e  za ch o dz i  
i n n a  p r z y c z y n a  zwię ksz en i a  naszej  si ły zb ró j -  
n e j f  jak tylko s t o su n ek  na sz  z  Rossy^* k tó ry  
na dz w y cz a j  w a ż n y m  być  s ądzi .  W s z a k ż e  
w t akim r az i e  po czy tu j e  u z b r o j e n i e  8 a ‘h °  10 
o k r ę t ó w ,  o  k tó r ern  p r a w ią ,  a ż  d o  ś m i e s z n o ­
ści n i e d o s t a t e c z n e m ,  z a m i l c z e n i e  p r aw dz i w e j  
pobudk i  sądzi  być  n i e g o d n e r n  A n g i n  a o  L o r ­
dz i e  P a lm e r s t o n  o ś w i a d n a ,  źe  w y d z i a ł e m  
sw o im  z r ę c z n i e  k i e rować  n i e  u rn i e .  . . . .

W  p i e rw sz yc h  dn i ac h  S tyczni a  spad ł  wielki  
śn i eg  na  wysp ie  M a l c i e ,  co  jest tam b a r d z o  
r z ąd k i em  z jawi sk i em.  C i e p ł o m i e r z  o k a zy w a ł  
3 l u b  4 s t o pn i e  c i e p ł a ,  a p ow ie t r z e  b y ło  d la  
t a m e c z n e g o  k l ima tu  na d z w y c z a jn i e  os t r e  z p o ­
w o d u  m o c n e g o  p ó ł n o c n e g o  wiat ru  , p o c h o d z ą ­
ce g o  z okol i c  E t n y ,  gdz i e  w tej p o r z e  r o k u  za- 
wsze  bywają  śn i eg i  i m r o z y .

H i s z p a n i a .
K u r y e r  A n g i e l s k i  z a w ie r a  n a s t ę pu j ąc e  

p ismo  z W i t t o r y i  z dn .  a2 .  S tyczn i a .  „S ą d z i ­
ł e m  iż b ę d ę  m óg ł  P a n u  o zwyc i ę s twach  d o n o ­
s i ć ;  n a  to mias t  d o n o s z ę  m u  o o d w r o c i e ,  a to 
j e szcze do ść  h a n i e b n y m .  Pokaza l i śmy  dotych-  
czas  n i e p rzy j ac  e lowi  brak  e n e r g i i ,  n a t c h n ę ­
li śmy go p r ze z  takie ch w ia n i e  s ię z naszej  s t r ony  
n o w ą  o t u c h ą ,  s t rac i l iśmy ludz i  i b agaże  1 r o z ­
sia l i śmy m i ę d z y  wo jsk i em nas z em  za rody  z a ­
raź l iwej  c h o r o b y ,  m as z e ru j ą c  podczas  z i m n e j  
i mgl is te j  n o c y .  P o ł o ż e n i e  na sze  i s t o tn i e  z a ­
sm uca j ąc e .  J ak i  p ian  m i a n o ,  tego n i e  w ie m ,  
a być  też m o ż e ,  źe  ż a d n eg o  p l anu  n i e  m i a n o .  
D o ś ć  n ic  s ię n i e  p o w io d ło  wszystko w n i ­
w e c z  posz ło .  G d y ś m y  w piątek z W i t t o r y i  
wy ru sz y l i ,  g ł o s z o n o ,  że  w t y m że  d n u 1) a n a I* 
dalej  w p o n i e d z i a ł e k  E sp a r t e r o  1 E v a n s  na  
s k r z y d ł a c h ,  a C o r d o v a  z  H i s z p a n a m i  1 f r a n ­
cu za m i  w c e n t r u m  p o ł ą c z o n e m i  s i ł ami  na n i e ­
przyjaciela ude rzą .  O  g odz in i e  2. z  p o ł u d n i a  
r o zp oc z ą ł  G e n e r a ł  E v a n s  na p r a w e m  skrzydle  
b i t w ę ,  wy p ło szy ł  n ieprzy j ac i e l a  z s t anowi sk 
jego  i u t r zy m y w a ł  aż  do  p o ź n e g o  wieczo ra  
żywy og i eń  n a p rz e c i w  k o l u m n o m  Rarohs tow.  
T y l k o  m a ł a  c zęść  l e g i o n u  mia ł a  udz ia ł  w p o ­
tyczce.  P u ł k  C h urc h i l l a  bi ł  się mężn i e .  J a ­
zd a  i większa  część  ar tyl leryi  n i e c z y n n e m  by jy
świad kam i  walki .  P o d c ę a .  tej 
r o z p o c z ą ł  t e ż  C o r d o v a  b „ w f  . P ~ *  ‘ '[ f c 1g° a 
d z in  s ł y sze l i śmy  żywy  ogi ' • j n m ; W8ZV
za ju . r z  co fną ł  s ię Co rdova ,  m e  za w iad om iw szy
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nawet o tem E v a n s a , do Wittoryi, T e n  osta­
tni został takim sposobem  narażony na napa­
dy przeszło 30 batalionów nieprzyjacielskich. 
N ie  wiedząc, co  robić, cofnął i on  się  we śro­
d ę  w  dobrym porządku do W ittoryi,  Gały 
ten  wypadek okrywa zasłona tajemnicy. P o ­
wiadają, źe Cordova do dytnissyi s ię  poddał. 
D a j B o ie ,  żeby to się sprawdziło, bo człowiek  
ten haniebnie z Anglikami postąpił i wszędzie  
ich zdradza. —  Skutkiem odwrotu naszego  
b y ło ,  źe  dzisiaj karoliści pod samem! rnurami 
miasta s ię  snują.“

Z  M a d r y t u ,  dnia 3. Lutego.
G a z e t a  n a d w o r n a  z dn. r .zam yka w nad­

zwyczajnym dodatku raport o  zdobyciu twierdzy  
V ir g e n  del Hort p w e z  wojsko konstytucyjne. 
Z a ł o g ę w r a z  z p r z y  w ó d z c a  m i  j ój  M o -  
r a l i s  i S i r e r a  r o z s t r z e l a n o -  

N i e m c y .
Z  H a m b u r g u ,  dnia 9. Lutego.

K o r r e s p o n d e n t  tutejszy zawiera następu, 
jący artykuł z W rocławia: „Przed  kilkoma ty. 
godniami umarła w tutejszym klasztorze Ur.  
szulinek zakonnica. Ciało według zwyczaju  
w niesiono do kościoła. Podczas gdy siostry 
odczytywały około katafalku przepisane wigi­
l i e ,  zaczyna się trumna ruszać, zakonnica, któ­
ra była w letargu , powstaje nagle,  idzie chwie­
jącym się krokiem do ołtarza, klęka i zaczyna  
g łośn o  się  modlić. Siostry przestraszone wy. 
biegają z kaplicy i biegną obudzić Przeoryszę.  
Ta z początku nie chce dać wiary, lecz wre­
szcie idzie do kościoła i widzi jak modląca się 
wstaje właśnie od stóp ołtarza, wraca do tru­
m n y ,  kładzie się w nią i zawiera powieki. 
Przeorysza posyła natychmiast po lekarza, lecz  
ten gdy nadszedł,  przekonał s ię ,  źe  zakonni­
ca rzeczywiście juź umarła. (Gazety W roc ła ­
wskie umieściwszy z obcych gazet powyższą  
wiadomość dodają, iż  w W rocławiu nic o tem 
nie w ied zą) .

A  u s t  r  y a.
Z W i e d n i a ,  dnia I. Lutego.

Jeszcze roku przeszłego, w miesiącu Lutym ,  
V ic e  Król Egiptu, M ehm ed Ali,  wezwał C. K. 
Adminietracyą górnictwa, czy w krajach au- 
stryackich nie masz osób zdatnych, znających 
się na górnictwie, któreby chciały odbyć  
podróż do afrykańskich i azyatyckich pro- 
wincyj, pod panowaniem Mehmeda A leg o  
zostających, dla szukania w tych krajach ko­
palni kruszców, za stosowną nagrodą. Na  
tą odezw ę zgłosiło  się wielu m łodych ludzi, 
którzy przedsięwezmą tę wyprawę pod prze­
wodnictwem Pana Póck6teja, sławnego gór­
nika. Warunki zobopólnej umowy są dla 
członków wyprawy rów nie zaszczytne jak ko­

rzystne: prócz płacy dzienpćj,  będzie każdy 
najwygodniej utrzymywany kosztem M ehm e­
da A le g o ,  który bierze także na siebie koszta 
ich podróży do E giptu  i powrotu do ojczy­
zny, Dla bezpieczeństwa osobistego i dla w ię­
kszej powagi, dostaną straż przyboczną h o ­
norową. Całe towarzystwo wsiędzie w krótce 
na okręt w Tryeście i przez A teny  uda się do  
miejsca swojego przeznaczenia, to jest do Ale* 
xandryi.

S z w a j  c a r y  a.
Z  Z u r i c h ,  dnia 36. Stycznia.

Kanton rządzący okólnikiem z dn. 13. b. m .  
zawiadomił Związek Szwajcarski o  stanie n ie ­
porozum ień między Kantonem Bazylejskim a 
Francyą i m iędzy innemi zrobił następującą 
uwagę: „ N ie  chodzi tu, według powtórzonych  
wyrażeń poselstwa francuzkiego, o nieosia- 
danie Izraelitów w Szwajcaryi. Francya przy­
zn aje ,  źe  według istnących traktatów wolno  
jest-rządom rozmaitych kantonów Szwajcaryi 
lub pozwolić Izraelitom francuzkim na kupno  
dóbr i na posiadanie tamże , lub odmówić ra* 
kowego. L e c z  to ,  na co Francya uskarża się  
i dla czego wydała rozporządzenie swoje z d. 
1 3 . Listopada, jest to zaprzeczenie sprawiedli 
w ośc i , . którego dopuściła się rada ziemiańska  
kantonu bazylejskiego przeciw braciom Wahl,  
nie  uznając obowiązku wynagrodzenia tymże  
wyrządzonej szkody, którą ponieśli przez u- 
chwałę rady ziemiańskiej, znoszącej dane im  
przez radę rządową pozw olenie kupna.“ T a  
czysto tylko kantonowa sprawa ma być przez  
sąd polubowny rozstrzygnięta.

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 3. L utego .

Wczoraj przed południem  wyniósł Ojciec ś. 
na tajnym Konsystorzu ze zwykłym obrzędem  
M onsignore Della G en ga ,  Nipote Leona A li, 
Arcybiskupa Ferrarskiego (u rodzonego  dn. 4. 
Grudnia j80I r .) ,  i Monsignore Jean Łesure  
de C heverus,  Arcybiskupa Bordigalskiego 
(u rodzonego  w r. 1768.) na godność Kardy­
nałów ś, k. — W  celu przewiezienia nomina- 
cyi wyprawiono Pana Bourbon del M onte od  
gwardyi przybocznej Papieża , jako gońca do  
Bordeaux, a Monsignore Riario także tamże 
się uda, aby nowemu Kardynałowi Breve do­
ręczyć. Arcybiskup Ferrarski przybywszy tu 
wczoraj przed swoją nominacyą przyjmował 
juź powinszowania duchowieństwa, ciała dy­
plomatycznego i szlachty. Na tymże K onzy-  
storzu mianował Papież 2J Biskupów i A rcy ­
biskupów. Między temi, znajduje się X iąźę  
Fryderyk Schwarzenberg, doktor teologii i 
Prałat katedry Salzburskiej, wyniesiony na go­
dność Arcybiskupa Salzburskiego. X iąźę je-



ezcze  n i e  ma lat  26,  by łby  więc na A r c y b i ­
skupa za m łod y ,  ale P ap i eż  raczył  względem 
n iego  ogłosić dy spenzę .  F ran cya  ot rzymała 
5 Biskupów.  D la  uznane j  n iedaw no  t em u 
przez  Papieża  p rowincy i  Now ej  Granady mia ­
no w an o  Prałata L u ig i  Giuseppe - S e r r a n o , Bi­
skupem w St. Marta w prowincyi  Kar tagena.  
Reszta  Biskupów przeznaczona dla rozmai tych 
Części chrześciaństwa katolickiego. P a l hu m ,  
czyli  szatę biskupią p rzyznano  na  tern posie­
dz en iu  Patryarsze Antyoch i i  i Metropol i tanorn 
w A i x ,  L w o w i e ,  Koloni i  i Salzburgu ,  M o ­
wa łacińska miana przy tej sposobności  przez 
Papieża s a m e g o ,  nie  została dotychczas  po d a­
ną  do wiadomości publ icznej .

Z  F l o r e n c y i ,  dnia 1. L u t e go .
W  dniu now ego  roku wieczorem Pani  Ca ­

ta lan-! dała wielki koncer t  w wiejskim pałacu 
s w y m ,  blizkb Florency i .  Śpiewała kilka u l u ­
b ionych aryj i dow iod ła ,  iż posiada ciągle j e ­
szcze w wysokim s topniu  swój talent  n i e poró  
wnany.  Pan i  V i v i e ,  jej córka ,  śpiewała d u e ­
ty z matką-tfwoją. P o  koncercie  nas tąpi ł  bal 
i wieczerza.  Gości  zapro szony ch  by ło  około 
230. . .Znajdowali się pomiędzy n imi  Mini s t ro­
wie ,  szlachta florencka , H ra b in a  Orłów,  M a r ­
szalek Bo ur m o nt  z ma łżonką ,  o raz  wielu z n a ­
komitych Angl ików.

Stany zjednoczone północnej Am eryki.
Z .W a s h i n g  t o n u ,  d. I g .  Stycznia.

Kongres  o t r zymał  dziś pod wzg lędem za ­
targów zachodzących  z F rancyą  d w a  ra  p o r t a  
P r e z y d e n t a  J a c k s o n a .  W  pie rwszym wy­
raż o n o ,  że F rancya  ciągle jeszcze wzbrania 
się wypłacić należącą s ię  Stanom Z je d n o c z o ­
n ym  na mocy traktatów s u m m ę ,  jeżeliby te 
n ie  miały dać oświadczenia ho no ro we g o  w d u ­
chu  F ra n cy i ,  źe  on  ( P r ez yd en t )  przeto wśród 
takich okoliczności  radzi  flotę w zmo cn ić ,  u- 
stawę wewozu f rancuzkich towarów jedwabnych  
i t. p. zakazać i niewpuszczać do tutejszych 
por tów okrę tów z banderą  francuzką.  Drug i  
r apor t  jest  odpowiedzią na dawnie jsze oświad­
czenie Senatu,  mocą  którego tenże ,  na wniosek 
Pana Claja , żąda wyjaśnienia względem pisma 
Aięcia Broglie do P an a  P a g e o t a ,  które Sekre­
tarzowi państwa nie na d rodze  u rzęd owe j  wrę­
cz on o ,  1 nas tępnie wzg lędem p i sm a ,  u łożo­
nego  w bardzo n iep rzyzwoitym tonie przez 
P a n a  Ser rur i era ,  o k tóręm P re z y d e n t  już 
w przeszłym roku by ł  wzmiankę  uczynił .

V W L W l/V V V W I / l /V V

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  Z m ia na  powiet rza pod­

czas Stycznia 1 początku L u t e g o  była tak nad

zwyczajna ,  że m n ós tw o  gorączek i f e b e rw s k u -  
tek tego w obwodzie  Re ge n c y i  naszej  się zja­
wi ło ;  w P oz n an i u  samem grassuje febra ner -  
w o w o g a s l r y c z n a , pociągająca za sobą nie  r az 
śm ie rć ,  a zawsze powolne tylko i d ługot rwa łe  
odzyskiwanie zdrowia.  — N i eu m ia r k ow an e  
używanie  wódki  przyprawiło  też w p rzeszłym 
miesiącu S tyczniu 7 osob o śmie rć ;  prócz tego 
porwały koła mł yn a  młynarczyka i p rzy gn ie ­
my g o ,  a kobieta j edn a  padłszy ha lodzie  
w skutek tego upadnięcia umar ła ,  — O g i e ń  
sroźył  się w wielu mie jscach;  mianowicie  spa.  
lił się młyn  K reb b t l  p o d  Mi ędzychodem wraz 
z mnós twe m b y d ł a ; podobnej  klęsce u legła  
wieś Parczew w powiecie Odalanowskirn,  gdzie 
opr ócz  wszystkich zabud ow ań  gospod i rczych 
za 2,300 tal. żyta stało się pastwą płomien i .  
W  ogóle zgorzało 27 domó w.  — Geny zboża 
i i nnyc h  rodzajów żywności  u t r zymują  się c i ą ­
gle na tej samej  wysokości .  — Dobroczynnośc i  
dowiedl i  mieszkańcy przy rozmai tych sposo­
bnośc iach;  a tak uzb ie rano  w Os t rowie  składkę 
dla zaopat rzenia 60 b iednych rodzin w d rzewo 
na  op a ł ,  a w W s ch o w ie  w cełu przywdzian ia  
ubog ich  wychowańców tameczne j  szkoły.  —  
W  wymien ionym miesiącu (Styczniu)  5 osób  
się powiesi ło;  in n e  samobójs twa nie wydarzyły 
się.  —  W  Xiąźu  zginął  5 letni źydziak w p ło ­
mien iach  komina  a w powiec ie  krotoszyńskim 
jeden ch ł op  drug iego  w złości udusi ł .  —  Z a ­
kładanie drogi żwirowej  z P o zn an i a  do G ł o ­
gowy dozna ło  z p rzyczyny mrozów przerwy,  
ale za nas taniem łagodniej szego powiet rza r o ­
boty natychmias t  zno w u  rozpoczęte zostaną.

Z  P o z n a n i a .  —  Dzienn ik  u rzędowy Król .  
Re ge n c y i  w P o z n a n i u  z d. 10, Lu tego  zawie­
ra mi ęd zy  innemi  doniesienia o targu:  Chcąc  
mieszkańcom miasteczka Ryczywoła w powie­
cie O b or n i ck im  ułatwić zaopa t rywan ie  się 
w pierwsze do życia potrzeby,,  dozwoli l iśmy 
m u  t a rg u ,  k t ó r y  w k a ż d ą  Ś r o d ę  odbywać 
moż e .  Zawiadomia jąc  o tern publ iczność,  któ- 
rejby zależało na dowoże n iu  tam przedmio tów 
ta rg o w y ch ,  zwracamy oraz uwagę  jej na r e g u ­
lamin targowy z dnia 4. Grudn ia  1 S J 2 .  (  Dz ień ,  
urz.  str. 4 7 7 ) ,  jakoteź na u r u ;  e ł n ie n ie  one-  
goź w obwieszczeniu z d. 3o. Wrześn ia  i 833»
( Dz.  urz. 6tr. 509 ) ;  — don ies ien ie  cenzural -  
n e :  Król.  najwyższe ko l l eg ium cenzuralne d o ­
zwoli ło przedaźy nas tępujących pism polskich:  
1 ) 5 .  zeszytu gospodarstwa wiejskiego przez 
M. Oczapowskiego ,  Warszawa  1835- 2 ) 4 , z e ‘ 
szytu encyk lopedyi  powszechnej  ( o d  A g ry k o ­
la do A k a d e m i a )  Warszawa i Wilno.  3 ) 4 * 
zeszytu drug iego tomu  Meyera un ive r sum,  
Wa rszawa  u Głucksberga,  4 )  Nru .  44 —■ 46.
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m ag az ynu  m ó d ,  5 )  N ru .  39 —  44- m u z e u m  
dom ow ego .  6 )  N ru .  92, m ag az ynu  powsze­
c h n e g o ;  —  doniesi enie  dotyczące się ex a m in u  
kandyda tów:  najbliższy ex a m e n  chrześciań-
skich i żydowskich kandydatów szko lnych za ­
cz n i e  się z dn ie m 9. Maja r. b. Kandydaci ,  
k tó rym pozwoli l iśmy mieć w n im udz i a ł ,  zgło ­
szą się w tym względzie r zeczonego  dnia zra- 
na  o godzinie 7. w seminar ju rn  nauczyciel-  
skiera u dyrektora P. Nep t l ly ;  — doniesi enie  
dotyczące się zap i su :  zmar ły X. proboszcz.
Soiński  w Gora ju  pow.  Międzychodzk iego  z a ­
pisał :  1)  katol ickiemu kościołowi w Gora ju
na  sprawienie i n ap r a w ę  potrzeb kościelnych,  
200 T a l . ;  2 )  na reparacją kościoła tamże 200 
T a l . ;  3 )  na r em un era c j ą  plebana mie j scowe­
go 50 T a i . ;  4 )  na powiększenie salary i n a u ­
czycielowi tamże 300 T a l . ;  5 )  na p rzyodz ie­
wek dla ubogich  dzieci szkolnych t amecznych  
200 T a l . ;  6 )  szpitalowi t a me cz ne mu  50 T a l . ;  
7 )  ewaniel i ckiemu szpitalowi w Międzychodzie 
50 T a l , ;  —  don ies ien ie  o zas łudze :  P a n  S a ­
m u e l  G. Scheibe .  kupiec w B oj ano w ie ,  d a r o ­
wa ł  w r. 1834- szkole ubogich i s ierot  w Rawi ­
czu  50 Tal .  Dobroc zyn no ść  t ę ,  o której d o ­
piero teraz dowiedzie l iśmy się,  podajemy z u- 
wielbieniem do  wiadomośc i  publ iczne j;  —  i 
nas tępu jącą kronikę osobis tą:  Karól  A u gu s t
H a h m  został  jako praktykujący chi rurg  I I .  
klassy po twie rdzony i osiadł  w Leszn ie .

P ew ien  młody  człowiek w Pary żu  chciał  
swego  psa utopić w Sekwanie .  W s ia d ł  z n im 
w lekkie c z o ł n o ,  pop łyną ł  na sam środek 
rzeki ,  tu r zuc ił  psa w prąd w od y ,  i chciał go 
konieczn ie  p rzemocą  w io s ł tm  z a n u r z y ć ; pies 
b r on i ł  życia swego instynktem n a t u r y ,  ile rnu 
siły s t a rczy ło ;  w tej walce p rzechybnę ło  się- 
c z ó łn o ,  a jego srogi pan wleciał w w o d ę ,  a 
n ie  umie jąc pływać ,  byłby n iezawodnie  uto­
n ą ł ,  gdyby  go wierny  pies za kołnierz sukn i  
n ie  był  uchwycił  i tak d ługo na powierzchni  
wod y  n ie  u t r z y m y w a ł ,  aż m u  po m o c  od 
b rzegu  przyspieszyć zdołała.

D l a  m i ł o ś n i k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i .  —  
W  okolicy A t e n  odkryto w ziemi skamienia łego 
nocnego  s t róża ,  w postaci  j akoby chciał t rąbę 
do  us t  przyłożyź.  Któryś z uczonych u t r zy ­
m y w a ł ,  iż skamieniałość ta sięga r. 405 p r zed  
naród.  C h r . ,  kiedy Spartańczyk L y s a n d e r  d o ­
był  Aten .  D w ó ch  niemieckich fi lologów za ­
cięty spór  toczyło o to ,  czyli  ten nocny  stróż 
chciał  o t rębywać dziesiątą lub jedenastą  godzi ­
n ę ,  a pewien Angl ik  wniósł  z twarzy skamie­
nia łego t r u p a ,  iż trąbił  na gwał t  w czasie p o ­
żaru.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hypotecznej  dóbr  Sadłogościa Nr .  

241. i Zalesia  Nr .  325. w powiecie Szub ińsk im 
po ło ż o n yc h  jest pod Rub .  I I I .  Nr.  1. s u m m a  
kapitalna 200 T a l a r ów  wbrzrniącej  m o n e c ie  
czyli 1,200 z łotych polskich i tyleż zaległej  
p rowizy i ,  z rocz ną  prowizyą po 5 od stż dla 
szpitala w Barcinie per  dekre tum z dnia 2ęgo 
W rz eś n i a  1785 r. i n t a bu low ana ;  w tern wzglę­
dzie wydany d o k u m e n t  hypoteczny składają­
cy się z obligacyi przez Ur.  Wa w rz eń c a  Dzia- 
łyńskiego pod d n ie m 4- Stycznia 1785 r - n a  
powyższą  s u m m ę  szpitalowi w Barcinie wys ta ­
w io n e j ,  z u r zę dow eg o  p r o to ku łu  z dnia 21.  
Maja 1785. i z at testu hypo t ec zn o- r eko gn ic y j*  
ne go  pod dn.  29. W r z e ś n i a  1785- przez były 
tutejszy Sąd Na dw or ny  w y d a n e g o ,  zaginął .

Na wniosek szpitala w Barcinie zapozywają  
się wszyscy ci ,  którzy do powyższej  su m m y,  
i do  w tym względzie wyexpódyowanego  do­
k u m e n t u  jako właściciele cessy ona ryu sz e , za- 
stawnicy lub  posiadacze d o k u m e n tu  p re tensyą 
mieć  mnie ma ją  ninie jszem publ iczn ie  aby się 
w terminie na

d z i e ń  14  g °  M a j a  1 8 3 6 .  
o godzin ie  10. przed po łu d n ie m  w lokalu s ą ­
do w ym  przed Ur .  H o f f m a n n  R e fe r en d ar yu- 
szem wy zna cz on ym  osobiście lub przez p e ł n o ­
mocn ików prawnie  wyleg i tymowanych  na  k tó ­
rych im się tu ejszych Kommissa rze sprawie­
dliwości UTJr. Brix i Schulz I I .  przedstawiają,  
s tawi l i . i  p re tensye swe podal i  i dostatecznie 
udowodni l i .

Niestawająci  spodz iewać się ma ją  iż z pre-  
t ensyami swemi p rekludowani  zos taną ,  i im 
wieczne milczenie nakazanem będzie .

Bydgoszcz ,  dn ia  29- G ru d n ia  1835 roku.

K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i p ieniędzy.

Dnia 1 8 . Lutego i  8 36 .
Papiera­
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